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Sprawozdanie
Komisyi szkolnej o czynnościach Departamentu l Wydziału kra­
jowego w sprawach srypendyjnych, szkolnych, naukowych i ar­

tystycznych.

Wy sok i Sejmie!
Spraw ozdanie z czynności D epartam entu I. W ydziału krajow ego obejm uje czas 

od 1. grudnia 1902 do 31. grudnia 1903. Spraw ozdanie to zostało przekazane komisyi 
szkolnej, o ile ono dotyczy spraw  stypęndyjnych, szkolnych, naukow ych i artystycznych.
I w tych wszakże m ateryach Komisya szkolna nie mogła wchodzić w ocenienie dokładne 
i szczegółowe wszystkich spraw  adm inistracyjnych objętych obszernem  spraw ozdaniem . 
Przedewszystkiem  przy naw ale innych czynności brakło jej do tego swobodnego czasu, 
nadto zaś szczegóły tyczące się rozm aitych gałęzi zarządu w w ym ienionych spraw ach 
są tego roazaju, że Komisya ograniczyć się może tylko do poglądu ogólniejszego, a nie 
jest i nie może się czuć upow ażnioną szczegółowych daw ać wskazówek, któreby wycho­
dziły już  poza granice kontroli i nadzoru, a wchodziły w dziedzinę współdziałania 
w adm inistracyi, a tern sam em  nie należały już do zadań Komisyi sejmowej.

K ierow nictw o agend, należących do D epartam entu 1. spoczywa i teraz, podobnie 
jak od szeregu lat, w rękach wielce doświadczonego w tych spraw ach, długoletniego 
członka W ydziału Krajowego dra Józefa W ereszczyńskiego, którego znajom ość stosun­
ków, bystrość umysłu i tak t w postępow aniu, dają rękojm ię pomyślnego rozwoju. Tok 
też czynności, ja k  z gruntow nie opracow anego sp raw o zd an a  wynika, był wogóle nor- '  
m alny i pomyślny, tak, że Kom isya niem a powodu zw racać uwagi na jakiekolw iek w a­
żniejsze usterki lub braki i może ograniczyć się do niew ielu uwag.

Sprawy fundacyjne i stypendyjne.
Z zadowoleniem skonstatow ać należy, że ofiarność w naszym  kraju na tw orze 

nie nowych fundacyi, m ających cele dobroczynne lub naukow e na oku w stosunku do 
zasobów m ateryalnych kraju je s t zawsze wcale znaczną, Co roku wchodzi w życie pe­
wna dość nowych fundacyi dobroczynnych, naukow ych lub stypendyjnych, które istotny 
pożytek przynieść mogą nietylko jednostkom , ale pośrednio i społeczeństwu. Rozporzą­



dzenia, przeważnie testam entow e, na których opierają się te fundacye, niestety nie zawsze 
są praktycznym  zmysłem podyktow ane, a często pod względem sform ułow ania posiadają 
rażące braki, u trudniające niezm iernie ścisłe praw ne określenie celów i w arunków  tun- 
dacyl. Pociąga to za sobą często trudności i opóźnienia w aktyw ow auiu fundacyi, zw ła­
szcza że współdziałanie władz rządow ych przy tem  w ym aga kilkakrotnej w ym iany zdań 
i licznych korespondencyi między władzą autonom iczną a władzami rządowem i. Nie z a ­
poznając tych trudności i nie przesądzając, czy przewlekłość przedw stępnych przygoto­
w ań nie jest spow odow aną raczej przez władze rządowe, aniżeli przez W ydział k rajow y, 
sądzi wszakże Komisya, iż co do niektóiych fundacyi aktyw ow anie ich żbyt się prze­
wleka, a czynności przygotowawcze zbyt powolnym  postępują krokiem.

Jeżeli już ukonstytuow anie niektórych fundacyi spraw ia niepospolite trudności, 
to o tyle uciążliwszem jes t zadanie W ydziału krajowego przy z a r z ą d z i e  m a j ą ­
t k a m i  f u n d a c y j n y m i ,  zwłaszcza, że liczne majątki fundacyjne składają s :ę z nie­
ruchom ości i to do rozm aitych rodzajów kultury należących, jak  lasy, gospodarstw a 
rolne a naw et przedsiębiorstw a przem ysłowe. Zadaniom  adm inistracyi w tych  razach 
biurokratyczny ap a ra t centralnej władzy krajow ej tylko z wielkim wysiłkiem podołać 
je s t stanie i to tylko w tedy, jeżeli kierow nictw o jest sprężyste a obdarzone zmysłem 
praktycznym  i jeżeli się m a do dyspozycyi odpowiednie siły fachowe, które m ożna użyć 
nietylko do kontroli i nadzoru, lecz zarazem  do ułożenia planu i określenia przew odnich 
zasad dla poszczególnych zarządów . Ile błędów przy tem m ożna zrobić, ile zm arnow ać 
publicznego grosza przez brak sprężystości lub niepraktyczną b iurow ą pedanteryę, to 
ten najlepiej może ocenić, kto sam praktycznie z zarządem  dóbr miał do czynienia. 
Jakkolw iek zarząd dóbr nieruchom ych będących w łasnością publiczną i powierzony 
funkeyonaryuszom  publicznym nigdy właściwie nie może być tak sprężysty i rentow ny, 
jak  zarząd spoczywający w rękach fachowo w ykształconej jednostki, k tóra  nim kieruje 
we w ł a s n y m  interesie, to jednak  przyznać należy, że zarząd krajow y dobram i fun- 
dacyjnem i je s t relatyw nie jeszcze wogóle dosyć pom yślny. Zarząd naw et owych 
m ajątków  fundacyjnych, którem i władze krajow e kierują niem al bez ograniczenia, jest 
reiatyw nie przeważnie szczęśliwszy, aniżeli zarząd niektórych fundacyi, gdzie większa 
autonom ia przyznana jest kuratoryom  lub innym  organizacyom  s a m e j ż e  fundacyi 
a ingereneya W ydziału krajow ego usunięta bardziej na drugi plan.

Lecz zawsze pam iętać o tem należy, że pomyślne wyniki adm inistracyi dóbr 
pozostających w rękach kraju , zawisłe są od następujących dwóch w arunków  :

Przedew szystkiem  adm m istracya musi być o tyle uproszczona, ażeby organa 
krajow e nie były zmuszone zajm ować się wszystkimi s z c z e g ó ł a m i  gospodarstw a, 
k tóre  wym agają, by mogły zysk należyty dawać, ciągłej pieczy i indyw idualnych zabie­
gów n a  m i e j s c u ,  gdzie się gospodarstw o prowadzi. Z tego powodu je s t to rzeczą 
zupełnie uzasadnioną, że W ydział krajow y m ajątki rolne i przedsiębiorstw a przemysłowe 
należące do dóbr fundacyjnych (tak ma się rzecz n. p. z rozległe mi dobram  należącem i 

do fundacyi śp. W iktora hr. Baworowskiego) wydzierżawia, zatrzym ując tylito lasy we 
w łasnym  zarządzie.

Następnie, z uwagi, że dobra adm inistracya polega przedew szystkiem  na facho- 
w em  uzdolnieniu, uczciwości i praktyczności poszczególnych osób w zarządzie w spół­
działających, musi W ydział krajow y dążyć do tego, ażeoy tego rodzaju siły fachowe 
zasługujące na zupełne zaufanie, m iał do dyspozycyi. W ychodzi to już niezaw odnie poza 
ram y zwykłego biurokratycznego zarządu, ale jest ze względu na w ielką ilość dóbr, 
zostających w adm inistracyi kraju rzeczą wręcz niezbędną. Nietylko zarząd lasów 
w ym aga w ybornej i ścisłej kontroli i nadzoru, ale w ybór osoby dzierżawców, układan.e 
kontraktów  dzierżawnych, Kontrola nad u trzym aniem  i rekonstrukeya budynków  gospo­
darskich i przemysłowych, spraw a m elioracyi i t. p., wszystko to w ym aga porady ludzi 
uczciw ych , praktycznych i dokładnie ze stosunkam i gospodarskim i obznajom ionych. 
Bez zorganizow ania tego rodzaju współudziału osób fachow ych , nie m ożna myśleć 
o pomyślnych rezultatach gospodarki w dobrach fundacyjnych, przeciwnie nastąpiłoby 
niewątpliwie ich zdeteriorow anie lub pojawiłyby się nadużycia, co tak  często niestety 
zauw ażać można w m ajątkach pozostających w posiadaniu t. zw. »m artw ej ręki«.

Co się tyczy r o z d a w n i c t w a  s t y p e n d y ó w  w szczególności zasiłków dla 
uczącej się młodzieży, nie ma oczywiście Komisya możności spraw dzenia, czy w ybór 
stypendystów  jes t w Każdym wypadku najlepszym  i najszczęśliwszym z grona współ-
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ubiegających się, K om isya jest tego zdania, źe należy się tu kierować? tyklko względami 
spraw iedliw ości, popierać praw dziw e talenta, daw ać pomoc tam, gdzie jej istotnie naj­
bardziej potrzeba, a nie oglądać się w cale na uboczne »protekcye«. Nie wątpi 
też Komisya, że W ydział krajow y te myśli w zupełności podziela i w praktyce prze- 
przeprow adza, uznając przy tem, że o stopniu uzdolnienia kandydatów  przedewszystkiem 
zdanie sam ychże zakładów naukowych i wychow aw czych decyduje.

Kraj nasz obfitował zawsze w znaczną ilość stydendyów  dla kształcącej się 
młodzieży szczególnie w szkołach średnich i na uniwersytecie. Jakkolwiek i w ostatnich 
latach pew na ilość nowych tego rodzaju stypendyów  powstała, to jednak  wobec ogrom 
nie w zrastającej w ostatnich czasach frekw encyi w szkołach średnich jest stosunek sty­
pendyów do ogólnej cyiry kształcącej się młodzieży obecnie znacznie mniej korzystny, 
aniżeli przed jakiem  dziesiątkiem lat lub jeszcze dawniej.

Słusznie podnosi też spraw ozdanie W ydziału krajow ego, źe przedewszystkiem  
poźądanem  byłoby przybyw anie nowych fundacyi stypendyjnych o g ó l n y c h  dla uczą­
cej się młodzieży t. j. nie ograniczonych ani pierw szeństw em  dla rodziny ani źadnem i 
innem i specyalnem i w arunkam i lub zastrzeżeniam i. Niestety takich właśnie fundacyi jest 
u nas zbyt mało, a one to w łaśnie umożliwiłyby popieranie praw dziw ie w ybitnych ta le n ­
tów, które dla braku m ateryalnego poparcia częstokroć niszczą się i m arnieją.

Podobne zadanie jak  przy rozdaw nictw ie stypendyów naukow ych przypada 
W ydziałowi krajow em u przy rozdzielaniu corocznie uchw alonego ryczałtu  na s u b w e n -  
c y e p r z e z n a c z o n e  d l ą m ł o d z i e ź y  k s z t a ł c ą c  ej  s i ę  w s z t u k a c h  p i ę k n y c h  
lub m ających zam iar pośw ięcenia się karyerze artystycznej. I  tu W ydział krajow y po­
winien popierać tylko ta len ta  stanow cze, stwierdzone, z którem i łączy się szczere za­
miłowanie, a nie kierow ać się nigdy względami na protekcyę i nie budzić nieuzasadnio­
nych nadziei. Lepiej mniej rozdać takich zasiłków i przeznaczyć na każdą z poszcze­
gólnych subw encyi wyższą kwotę, niż popierać osoby, k tóre nie posiadając prawdziwego 
talentu , robią sobie tylko iluzyę, źe mogą do czegoś doprow auzić w karyerze a r ty ­
stycznej, a potem sam e spotykają się z gorźkim zawodem . W  tych ostatnich w ypadkach 
sy b ^ en cy a  aitystyczna raczej szKodę przynosi osobie, której się dostaje w udziale, niż 
pożytek Odwodzi ią całkiem niepotrzebnie na  czas jakiś od innego zawodu, niekiedy 
naw et na całe życie wykoleja.

Sprawy szkolne.
Spraw y tyczące się szkolnictwa nie wiele dają powodu d© specyalnych uwag 

w niniejszem  spraw ozdań 'u , ponieważ spraw ozdania komisyi o spraw ozdaniu Rady 
szkolnej krajow ej sprawy te ex professó trak tu ją. Tam jest dla K om isyi lepsza sposo­
bność w ypow iedzenia swych zapatryw ań na szkolnictwo nasze i sprawy dydaktyczne 
i adm inistracyjne, k tóre  z niem się łączą, podczas gdy spraw y finansow e om aw iane są  
zwykle przy referacie komisyi budżetowej o funduszu szkolnym.

Jedna wszakże ważna spraw a dydaktyczna, choć nie »szkolna« w najściślejszem  
tego słow a znaczeniu, której spraw ozdanie W ydziału krajow ego obszerny pośw ięca 
ustęp, nastręcza sposobność do kilku uwag —  jest nią kwestya n a u k i d l a  d or o- 
s ł y c h  a n a l f a b e t ó w .  Źe spraw a ta w naszym kraju  wobec tak  ogrom nej jeszcze 
ilości analfabetów  jest wielkiej doniosłości, o tem nie w ątp , ani R ada szkolna an i W y-' 
dział krajowy. Koinisya zaś szkolna zdanie to podziela. Któż nie wie, jak  często in te­
ligentniejsi ludzie z pomiędzy analfabetów  dopiero dorósłszy i obraw szy sobie jak iś zawód, 
widzą, jak  wielkiem nieszczęściem jest ula nich analfabetyzm ? Któż nie miał sposobności 
zauważyć, jak  ludzie ci wtedy często dają dowody niezm iernej pilności i w ytrw ałości, 
py choć w późniejszym wieku przyswoić sobie to, co skutkiem  własnego lenistw a lub 
opieszałości rodziców zaniedbali za m łodu ?

K ursa  tedy dla dorosłych analfabetów , są  w naszym kraju  ważnem uzupełn ie­
niem i korek turą  niejako niedość wszechstronnie dotąd rozwiniętego szkolnictwa lu­
dowego i jako takie, zasługują zupełnie na poparcie ze strony władz krajow ych tak mo­
ralne i dydaktyczne, jak  i m ateryalne. Nie m ożna wszakże zaprzeczyć, że nie wcho izą 
one w łaściw ie w system szkolnictwa i ze nie m ożna zasobów dla nich szukać w wła-



śeiwyin funduszu szkolnym. Inicyatyw a wszakże w urządzan iu  tej nauki, o ile wychodzi 
od czynników  lokalnych i stowarzyszeń, zasługuje na żywe uznanie i poparcie, ujęcie 
zaś steru  tej akcyi przez c. k. Radę szkolną krajow ą jest rzeczą ze wszech m iar w ska­
zaną. Tam  zaś, gdzie ta nauka w skuteczny sposób się rozw ija i pomyślne zapowiada 
rezultaty, pew na pomoc m ateryalna ze strony kraju  za pom ocą osobnych na ten cel 
przeznaczonych zasiłków pieniężnych, byłaby niezaprzeczenie uzasadnioną.

Drugą spraw ą, której w dziale szkolnictwa należy się specyalna wzm ianka, jest 
kw estya b u d o w y  i u r z ą d z a n i a  i n t e r n a t ó w  d l a  u c z n i ó w  s e m i n a -  
r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h .  Urządzanie odpowiednich in ternatów  dla uczniów przy­
gotow ujących sie po stanu nauczycielskiego uw ażał Sejm zawsze jako spraw ę pierw szo­
rzędnej wagi i jeden  z głównycti w arunków  skutecznego m oralno-religijnego w ychow a­
nia uczniów  sem inaryów  nauczycielskich. Nie szczędził też Sejm  znacznych na ten cel 
funduszów. Subw encye wszakże kraju  nie starczyłyby z pew nością na budowę i u rzą­
dzenie domów dla in ternatów , gdyby nie ofiarność znaczna czynników lokalnych, gdyby 
nie zabiegi ludzi dobrej woli, którzy zakładając stow arzyszenia in ternatow e i starając 
się o osobne na ten cel datki, zdołali zebrać środki na w ystaw ienie i urządzenie domów 
internatow ych. Zabiegi te, za które ze strony kraju  najżywsza należy się wdzięczność, 
doprowadziły w kilku m iastach do pow stania in ternatów  przy sem inaryach  nauczyciel­
skich, we Lwowie zaś zawdzięcza im w przew ażnej części swe pow stanie świeżo do 
użytku oddany dom in ternatow y im. Piram ow icza, którego urządzenie może być wzorem 
dla innych in ternatów .

Pom im o tych pomyślnych rezultatów , ilość domów internatow ych dla kandyda­
tów stanu nauczycielskiego w kraju naszym nie odpow iada dotąd potrz-bom  i poparcie 
dalsze ze strony kraju  jest niezaprzeczenie bardzo pożądanem .

Sprawy konser batorskie.
O konserw acyi i restauracyi pomników historycznych, na które kraj subw encye 

przeznacza, jest m ow a w spraw ozdaniu komisyi budżetowej w dotyczącej rubryce bud­
żetu krajowego. Nie jest tedy zadaniem  komisyi szkolnej decydować, na k tóre prace 
konserw atorskie lub restauracyjne kraj łożyć powinien, oraz w jakiej m ierze i jakiej 
kolei. To wszystko musi kom isya szkolna pozostawić kom petencyi komisyi budżetowej. 
Pew ne ogólne uwagi wszakże o znaczeniu i celu prac tych w ydają się komisyi nie tylko 
n ie  zbyteczne ale naw et wobec stosunków  panujących u nas pożyteczne i bardzo 
aktualne. Niestety, pod niejednym  względem w kraju  naszym  z jednej stronz  zaniedby­
wano, z drugiej zaś strony mylnie pojm owano i bardzo nieszczczęśliwie przeprow adzano 
restauracyę dawnych zabytków m ających historyczną lub artystyczną w artość. Sm utną 
to zaiste je s t chyba dia nas pociechą, że rów ne błędy a może naw et gorsze popełniano 
także i w innych, bogatszych i pod względem kultury wyżej od nas stojących krajach . 
Pow oływ anie się na cudze grzechy, nie może tłum aczyć a tern mniej uniew inniać naszych.

Faktem  jest, że podczas gdy wiele cennych pom ników historycznych i a rtysty­
cznych w naszym kra ju  grozi ru iną i lie może się doczekać najniezbędniejszych robót 
konserw acyjnych, co do innych, i to dla dziejów naszych właśnie bardzo drogich, prze­
prow adzono restauracyę bez należytego zrozum ienia i uszanow ania historycznych i a r ty ­
stycznych względów. Nie chcem y wprawdzie generalizow ać i przyznajem y chętnie, że 
były też w ostatnich czasach restauracyę daw nych pom nikow ych budowli zupełnie za- 
daw alniające, to jednak  niektóre prace restau racy jne wręcz chybione, upraw niają zda­
niem komisyi, aż nadto poniżej podane uwagi.

Ponieważ w przyszłości czeka nas restau racya  rozm aitych pod względem arty ­
stycznym  i pomnikowym  niezm iernie ważnych budowli (jak n. p. kościoła św. K atarzyny 
i niektórych innych kościołów krakow skich , zam ku na W awelu i t. d,j przeto rzeczą 
je s t pierwszorzędnej doniosłości zdać sobie z tego spraw ę, jak  restauracyę  daw nych 
zabytków  w zasadzie należy pojmować. O stanow czych regułach oczywiście nie może 
być tu  mowy, zajeży to bowiem od stosunków  i w arunków  zachodzących w każdym 
poszczególnym  w ypadku a w części i od celu i przeznaczenia restauracyi. Dziś jednak



w skutek głębszego artystycznego i historycznego poczucia m ożna przynajm niej oznaczyć, 
czem restauracya  dawnego pomnika być n i e powinna, a czem niestety niejedna re- 
s tau racya stała się istotnie.

Przedewszystkiem  powinno się o tem pam iętać, że przy restau racy i należy naj­
przód pow strzym ać od zagłady to, co się jeszcze utrzym ało a co ma artystyczną lub 
pam iątkow ą w artość. T rzeba uszanow ać już sam ą »patynę« dawnych wieków i w strzy­
m ać sie od wszelkiego niepotrzebnego >odnawiania< i >odświeżania«, k tóre nie podno­
sząc piękna przedm iotów , odbiera im cechę starożytności a daje charak ter imitacyi 
i kopii.

Tem bardziej musi się uszanow ać dziejowy artystyczny proces, który przebyły 
daw ne pomniki choćby ów proces był połączony z pew nem  zm ięszaniem  się stylów 
rozm aitych epoK. Nie należy nigdy usuw ać tego p.ętna historyi wyciśniętego na da­
w nych pom nikach przez m ylną i często wręcz fałszywie przeprow adzaną tendencyę 
j e d n o l i t e g o  stylu. Pod hasłem przeprow adzenia jed n o lito śc i stylu* w restauracyi 
i rekonstrukcyi daw nych budynków popełniono w nowszych czasach w wielu k ra ja c h  
europejskich najgorsze wandaliziny. Przez takie »stylowe« odnaw ianie, pozbawiono wiele 
najbardziej interesujących budowli starożytnych, ich charak teru  i piętna historycznie-indy- 
widuainego, odebrano im urok oryginalności i zdegradow ano niem al do banalnych >wzor­
ków* szkolnych.

U nas niebezpieczeństwo mylnie zrozum ianego »odnaw iania* starych rzeczy, 
jest o tyle większe, ze czynnikom lokalnym, aż nadto często b rak  wszelkiego wykształcenia 
i poczucia artystycznego. Każdy, kto s ię  tylko zabytkam i dawnem i interesuje, wie to 
z praktyki aż nadto dobrze, jak  trudno n. p. w naszych kościołach każdy obraz stary  
ocalić przed przem alow aniem  lub s tarą  rzeźbę lub ornam ent uchronić od tego, by je  
nie zastąpiono jakiem ś nowem tandeciarskiem  świecidłem : Rzeczą jest tedy W ydziału 
krajowego, by w  porozum ieniu z konserw atoram i naznaczono w łaściwe granice restau ­
racyi starych zabytków. Również w ażnem  zadaniem  jest na tem polu chronić zabytki 
starożytne od ruiny, jak  i od nieum iejętnego i szkodliwego restaurow ania i odnaw iania.

W ątpić wszakże nie można, że działanie W ydziału krajow ego i konserw atorów  
przy dzisiejszej ich kom petencyi nie w ystarcza. Przepisy obowiązujące tyczące się kon- 
serw acyi daw nych pom nikowych zabytków są w całem państw ie zupełnie niedostateczne, 
by ochronić zabytki te od niszczenia lub nieum iejętnych restauracyi Reform a tych 
przepisów jest niezbędna, a z nią się łączy wprowadzenie dokładnej ew idencyi pom n,ków 
uznanych za wartościowe, wzm ocnienie egzekutywy dla orzeczeń konserw atorów , z k tó rą  
łączyć się powinna nawzajem  pew na odpowiedzialność i w prow adzenie jeszcze licznych 
innych postanowień, k tóre  bliżej om aw iać na tem  miejscu zbyt dalekoby nas zaprow a 
dziło. Uznając, że spraw a ta jest pierwszorzędnej doniosłości, p roponuje kom isya Sej­
mowi uchw alenie odpowiedniego wezw ania do Rządu w formie rezolucyi jednogłośnie 
w komisyi uchw alonej.

Sdppwt teatralne.
T e a t r  p o l s k i  w e  L w o w i e  pozostaje na podstawie odnaw ianego pod zm o - '  

dyfikowanymi w arunkam i kontrak tu  dzierżawnego pod kierow nictw em  p. 'J adeusza Pa­
wlikowskiego. K ierow nictw o to sceny lwowskiej jest, co się tyczy k o m e d y i  i d r a ­
m a t u ,  niezaprzeczenie wzorowe i zasługujące na najwyższe uznanie. P ersona l komedyi 
i reżyserya są tak  wyborne, że bez przesady m ożna powiedzieć, iż scena polska we 
Lwowie w ytrzym uje porów nanie z pierw szorzędnem i scenam i europejskiem i.

Tylko pod względem w ybcru repertoaru  m ożnaby zrobić pewne zastrzeżenia 
i uwagi. Dyrekcya muże nieco przesadnie lubuje się w sztukach m odernistycznych 
o ponurym  nastro ju , a zbyt rzadko przedstaw ia komedye, które mogą się w prawdzie 
niektórym  nowoczesnym  krytykom  wydawać »vieux jeu* , są wszakże przesiąknięte 
dobrym  i zdrowym  hum orem . Za mało tez się nieco pam ięta o tem, że repertuar po­
winien koniecznie obejm ow ać pew ną ilość sztuk stosow nych dla młodego wieku, nie 
zaw ierających s jtu acy i i w yrażeń zbyt drastycznych.
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W idzielibyśmy też bardzo chętnie częściej, aniżeli nam  to dziś dyrekcya podaje, 
uznane arcydzieła sztuki dram atycznej tak naszej jak  i obcej na scenie, w szczególności 
zaś tragedye Szekspira. Niektóre przedstaw ienia k o m e d y i  Szekspirow skich w ostatnich 
czasach były na scenie lwowskiej tak św ietne i praw dziw ie »stylowe«, że upraw nia to 
przypuszczenie, iż zespół dram atu  lwowskiego wystarczyłby do zupełnie popraw nego 
przedstaw ienia także t r a g e d y i  tego największego m istrza dram atycznej poezyi.

Być może zresztą, że pew ne choć może nieznaczne wzmocnienie personalu dla 
przedstaw iania tragedyi byłoby potrzebnem , lecz takie wzm ocnienie byłoby też zarazem  
bardzo p o ż ą d a n e  m. W każdym  razie je s t to  niestety luką bardzo dotkliwą, że od 
dłuższego czasu na scenie naszej szekspirow skich iragedyi, a naw et wogółe t r a g e d y i  
nie widzimy. Zbytnia obaw a dyrekcyi, że przedstaw ienia nie byłyby tak  w z o r o w e ,  jak  
przedstaw ienia k o m e d y i ,  nie pow inna iść tak daleko, by owe arcydzieła sztuki 
dram a tyczne.] ze szkodą dla publiczności i uszczerbkiem  dla kształcącego wpływu, jaui 
tea tr  pow inien wywierać, całkiem usuw ać.

Urozmaiceniu repertuaru  stoi w części i to na przeszkodzie, że dyrekcya łoży 
bardzo znaczne, może naw et przesadnie wielkie sumy na »m ise-en-scene« nowych 
sztuk, których w artość sceniczna jest nieco w ątpliw ą i które nie długo są  w stanie 
utrzym ać się w repertuarze. Przyznajem y wprawdzie, że pojęcie »sceniczności zmieniło 
się i rzecby można rozszerzyło-*, ale przecież nie znikło. Dyrekcya nietylko nie unika 
ale praw ie lubuje się w utw orach, po których spodziew ać sie nie m ożna, mimo ich 
w artości literackiej, by zdołały zyskać sobie trw ałe u publiczności względy, brak im 
bowiem wszelkiego prawdziwie dram atycznego pierw iastku. Silenie się na to, by tego 
rodzaju sztuki z zadziwiającym  przepychem  dekoracyi i kostium ów  wystawić i w części 
tym zewnętrznypa połyskiem zjednać dla nich sym patyę publiczności, u trudn ia  możność 
w ystaw iania innych sztuk o niepom iernie wyższej wartości d r a m a t y c z n e j .

Go się tyczy o p e r e t k i ,  z uznaniem  podnieść należy, że obecna dyrekcya o wiele 
mniej w ażną zaznacza jej w repertuarze rolę, aniżeli to było dawniej. Zaw sze jed n ak  
sądzi komisya, iż m ożnaby jeszcze znacznie ilość operetkow ych przedstaw ień ograniczyć 
na rzecz bardziej poważnych, a pod względem m uzykalnym nie trudnych  i od zwykłych 
operetek muzykalnie wyżej stojących t. zw. »oper kom icznych*. Lepiejby też było, by 
w dziale operetkow ym  przedstaw iać częściej d a w n i e j s z e  dzieła odznaczające się 
muzyką istotną w artość m ającą, niż im portow ać do nas rozm aite operetki nowe wprawdzie 
lecz rzem ieślniczo ułożone, niedorzeczne przew ażnie co do libretta, a banalne i pozba­
wione wszelkiej oryginalności pod względem muzyki. Do życzenia by też było, ażeby 
odpadły z przedstaw ień operetkow ych owe »wkładki* baletowe będące wcale nie chw a­
lebną specyalnością niektórych scen polskich. Te trywialne, czasem naw et nieprz} woite 
a zawsze bardzo liche produkcye choreograficzne, na które dyrekcya obdarzona przecież 
wytw ornym  smakiem zapewne sam a nie chętnie się zgadza, cieszą się niestety powodze­
niem u mniej wybrednej publiczności. To jednak  nie uspraw iedliw ia ich rozw ielm ożnienia 
na scenie lwowskiej, gdyż dyrekcya pow inna dążyć do k s z t a ł c e n i a  sm aku i nie 
pow inna robić koncesyi dla tej części publiczności, u której ów sm ak dobry się jeszcze 
nie wyrobił.

Najtrudniejsze do spełnienia zadanie ma dyrekcya pod względem o p e r y .  Dobre 
przedstaw ienia operow e w ym agają bowiem takich nakładów, iż utrzym anie cororocznie 
sezonu operowego, do czego dyrekcya je s t kontraktow o obow iązaną, przechodzi jej siły, 
jeżeli się zarazem  żąda, by przedstaw ienia były na wysokości w ym agań artystycznych. 
Pierwszym  w arunkiem  istnienia opery je s t dobra i wyszkolona orkiestra. P rzy  dobrtj 
orkiestrze można naw et za współudziałem  niezbyt św ietnych solistów daw ać przynaj­
mniej p o p r a w n e  przedstaw ienia operowe. U trzym anie wszakże dobrej orkiestry by­
łoby niepom iernie ułatwionem, gdyby orkiestra teatralna nie była wyłącznie ty k o  do 
produkcyi operowych ograniczoną, lecz, jak  to się dzieje praw ie wszędzie, mogła brać 
udział w symfonicznych i innych koncertach urządzanych w dniach nieoperow ych poza 
teatrem . Przekonano się o tern w czasie lepszych czasów lwowskiej Filharm onii, jak  
żywo rozw ijał) się zamiłowanie m uzykalne we Lwowie. Nie w ątpliw ą jest rzeczą, że 
l /.ądzanie filharmonicznych koncertów  za w spółudziałem  orkiestry teatralnej miałoby we 

w w i1 p ■'wodzenie i ułatwiłoby możność u trzym ania dobrej orkiestry, jeżeli nie stale 
przez cały rok, to przynajmniej przez dłuższy sezon. Na tę okoliczność pragnie Komisya 
szczególnie zwrócić uwagę W ydziału k ra jo w eg o 'a  pośrednio i dyrekcyi lwowskiego teatru .
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Co się tyczy t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  upływ a kontrak t dzierżawy p. Józefa 
K otarbińskiego z końcem lipca 1905 r. W  w arunkach bardzo trudnych nie szczędziła 
dyrekcya pracy, by scenę krakow ską utrzym ać na odpowiedniej wyżynie artystycznej. 
Byłoby do życzenia, ażeby kierow nictw o sceny krakowskiej dostało się i nadal w ręce 
takie, k tóre dają gw arancyę, iż trudnem u zadaniu zdołają sprostać.

W  roku bieżącym odbył się rozpisany uchw ałą W ydziału krajowego z 21. lipca 
1908. r. k o n k u r s  d r a m a t y c z n y .  Z wielkiej ilości sztuk nadesłanych było niestety 
bardzo wiele beż wszelkiej literackiej lub scenicznej wartości. K onkurs wszakże odniósł 
o tyle pewien skutek, gdyż zwrócił uwagę na parę w ynitnych l i t e r a c k i c h  talentów . 
U bolewania godną jest natom iast rzeczą, iż prace konkursow e należały wyłącznie niem al, 
do zakresu poetyckich baśni i ponuro nastrojonych albo symbolicznych utw orów  w formę 
dram atyczną ujętych, komedyi wszakże i dramatów o b y c z a j o w y c h ,  praw ie nie było 
a już ani śladu znaleść nie m ożna było w nadesłanych sztukach szczerego hum oru, 
dowcipu i wesołości. Nabytek tedy konkursu dla sceny był nieznaczny. Może byłoby 
możliwem przy przyszłym konKursie ułożyć w ten sposób w arunki, by zachęcić autorów  
do próbow ania swych sił, raczej na niwie sztuk obyczajowych o bardziej scenicznym  
charakterze.

Komisya szkolna zam yka na tem sw e uwagi i w nadziei, że W ydział krajow y 
zechce w poszczególnych kw estyach je  uznać i w praktyce o ile możności urzeczy­
wistnić, wnosi:

'  J

I. Spraw ozdanie z czynności D epartam entu I. W ydziału krajow ego za czas od 
1. grudnia 1902 do 31. grudnia 1903 przyjm uje się ao wiadomości.

II. W zywa się c. k. Rząd,
a) ażeby w drodze konstytucyjnej w prow adził reform ę przepisów tyczących się 

konserw acyi pomników historycznych i artystycznych w tym  kierunku, by wzmocniono 
wpływ konserw atorów  i zapew niono ich orzeczeniom egzekucyę oraz, by wprow adzono 
ewidencyę dzieł uznanych za pomniki m ające w artość artystyczną, lub h is to ry czn ą ;

b) by w ogóle rozw inął silniejszą i skuteczniejszą niż dotąd opiekę nad daw nym i 
pom nikam i w celu usunięcia niebezpieczeństwa ich niszczenia lub nieum iejętnego 
odnaw iania.

W ysoki Sejm raczy uchw alić:

P rzew odniczący: Spraw ozdaw ca:
P in iń sk i.C zartoryski.
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